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Na „Dzień d@br¥s*
1 . D o  P o lsk i  sp row adzim y szczątki wielkiego wieszcza, Ju lju sza  

Słowackiego, n a  Wawel. D otąd  zwłoki spoczyw ają  w Paryżu .
2. P o lsk a  zyskuje  na sile i na  znaczeniu  — A nglja  obecnie ub iega  

się o jej p rzy jaźń .
S tw orzym y po tężną  Polskę własną pracą, oszczędnością i zgodą.
3. W  Polsce, we Lwowie, w ydał Ks. A rcybiskup Teodorowicz List 

Pas te rsk i  przeciw ko n ieskrom nym  modom  niewieścim i n ieskrom nym  
tańcom.

T ak  trzeba  tępić wszystkie chwasty, jak ie  złośliwa ręk a  sieje na 
polskiej ziemi.

4. W  Polsce  odby ł się w W arszaw ie  k u rs  działaczy katolickich. 
W net w całej Polsce pow staną  Ligi katolickie do walki ze złem.

5. We W łoszech  pow stało  300 katolickich kom itetów do walki 
z przekleństwem . Fabrykanc i,  zanim p rzy jm ą  robotn ików  do pracy, 
b io rą  od nich przyrzeczenie , że w yrzeka ją  się przekleństwa.

Coby powiedziało sumienie n ie jednem u d ruhow i?
Tępić między kolegam i ten b rzydk i na łóg  — ale sami dawajcie 

jjrzykład.
6 . N a  W ęgrzech  K ongregacja  katolików świeckich podzieliła między 

siebie ulice i zaułki m iasta  i każdy  z nich apostołuje  dla Chrystusa.
Coś dobrego  zrobił w swojem  otoczeniu dla sp raw y  katolickiej?
7. We F r a n c j i  (w Lille) 60 studen tów  un iw ersy te tu  katolickiego 

nie pozwoliło przedstaw ić  brzydkie j sz tuki na scenie. Nie ulękli się 
a resz tow ania  przez policję.

A w y?  - -  Nie pozwólcie, by bezw styd  miał miejsce wśród was. 
Do w a lk i !

8 . P a n  B., p rzysy ła jąc  n a  „Łańcuch prasowy", p isze : „Dlaczego 
przysy łam  kw otę n ie ró w n ą?  — Jestem  palaczem  tytoniu. W Wielkim 
Poście zawsze p rzes ta ję  palić aż do W ielkiejnocy — a zaoszczędzone 
za to p ien iądze  przesy łam  w części na  „Łańcuch prasowy", w części 
przeznaczam  na  inny dob ry  cel".
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Najprze wielehniejszemu i Najukochańszemu 
Arcypasterzow i  —  na Imieniny — w hołdzie

My, młodzież męska, zrzeszona w katolickie stowarzysze­
nia, dzieło Twojego Serca, w dniu Twych Imienin wyrażamy Ci 
najgłębszy hołd, najgorętszą miłość i przywiązanie synowskie, 
oraz ślubujemy Ci z tej okazji, że:

Usilnie starać się będziemy, by Chrystus Pan trwale kró­
lował w naszych sereach i w sercach naszych kolegów, wiernie 
będziemy słuchać rodziców i kapłanów, strzec będziemy czy­
stości serc naszych i oprzeć pragniemy swe życie na miłości 
Boga, modlitwie, oraz czynnej miłości Ojczyzny!

Trzeba nam młodzieży —  mężnej!
Do m iasta Noli przybył poseł rzymski i zażądał od 

obywatela jednego, by mu przyprowadził najwybitniejszych 
mężów swego miasta. Udał się po nich obywatel raz i drugi, 
ale nikogo nie przyprowadził. — „Nie posłuchali mię i nie 
przyjdą" — powiedział. Poseł kazał się do nich prowadzić. 
Jakież było jego zdziwienie, gdy obywatel prowadził go na 
cmentarz. — „Gdzie mię ty prowadzisz? Na groby?" — „Tak, 
pośle rzymski, na groby cię prowadzę. Tu bowiem spoczy­
wają nasi mężowie. Pokolenia młode dzisiejsze — nie zasłu­
gują na nazwę mężów. Gdybyśmy dzisiaj mieli mężów, nie 
dźwigalibyśmy jarzm a waszej niewoli".

Ów obywatel rzucił w twarz ciężki zarzut swojemu spo­
łeczeństwu. Ten zarzut ja podejmuję i rzucam go w twarz 
licznej rzeszy młodzieńców i wielu druhom.

Nie mamy mężów! Spoczęli oni na polach Grunwaldu, 
Warny, Kircliolmu, Cecory, Chocima, Wiednia, Maciejowic 
i Woli. Resztki zginęły w wojnie światowej. Dzisiejsze po­
kolenie nazwałbym pokoleniem tchórzów. Byle trudności, 
już się cofa lub łamie. Byle cierpienie i walka, już broń 
składa i idzie w niewolę. W niewolę ludzi złych i przewrot­
nych, w niewolę pokus i własnych namiętności, w niewolę 
względów ludzkich. Jakże mię wstyd to napisać: „Katolik — 
to tyle co tchórz, niedołęga, fujara lub faryzeusz i óbłudnik"’ 

Chociaż nie wszyscy. W Meksyku, pod ogniem prześlą-
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dowania, zmartwychwstali mężowie katoliccy z pierwszych 
wieków i wypraw krzyżowych. Bogu dzięki są i wśród nas 
tacy, pośród stowarzyszeń jednostki młode, tęgie, do zdsad 
katolickich serdecznie przywiązane, dla sprawy stowarzy­
szenia, dla sprawy dobrej cierpieć i ginąć gotowe, są mę- 
żowie-młodzieńcy. Znamy ich, cenimy i cieszymy się nadzieją, 
że ich coraz więcej przybywać będzie, t y c h  n o w y c h ,  c z y s ty c h ,  
p r a w y c h ,  w y t r w a ł y c h  r y c e r z y !

Ale wielka część — może większość — wśród nas, a na 
pewno ogromna większość poza druhami — to katoliccy 
tchórze i dezerterzy!

Patrz: Zaświeciło słonko, idzie wiosna a za nią ciepłe 
lato — tchórze opuszczają zebrania, rzucają książki, nie płacą 
wkładek — zapominają o swych obowiązkach. Tchórze swej 
lekkomyślności i głupoty!

Patrz: We wsi jakieś indywidua zwołują festyn, hulatyki 
i popicie w lecie, a potem pobicie i rozpustę. — Druh prawy 
napluje na plugastwo — nie opuści zebrania. — A tchórz? 
Ino czeka, pierwszy biegnie, widzisz go wszędzie: w karczmie, 
na hulatyce, na bitce, na odpuście w obcej wsi pod kościo­
łem, na jarmarku z wyrzutkami — nie — co? — Tchórze 
i niewolnicy swych niskich instynktów, zachcianek, ludzkich 
względó^!

Patrz: We wsi ruch: Tworzy się mleczarnia, zakładają 
straż pożarną, myślą o szkółce owocowej, dom parafjalny 
budują, uchwalają protest przeciw modom, nocnym weselom, 
bitkom. Ks. Proboszcz, nauczyciel, wysilają się, aby zata­
mować złe, zbudować wały obronne, tylko potrzeba młodych, 
mądrych głów — oglądają się na młodzież, na stowarzy­
szenia — a tu jeden i drugi, niby druh, chowa się do kąta, 
boi się do księdza przyznać i do sprawy katolickiej przy­
łożyć rękę, bo trzebaby — chodzić na pożyteczne zebrania, 
ludziom złym się sprzeciwić, za Kościołem odważnie stąnąć, 
wkładkę może zapłacić — a jemu się nie chce — wstydzi 
się, boi, po głowie się skrobie — o — tchórz!

Dość tego!
^ o d z i e ż y !  D r u h o w i e !  T r z e b a  n a w , m ę ż ó w  z e s t a l i !  T r z e b a  

n a m  m ł o d z i e ż y  — m ę ż n e j !
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Jak wygląda młodzieniec mężny?
1. C e c h u je  g o  w i a r a  w  p o w o d z e n i e  i  z w y c i ę s t w o  s p r a w y .  

Jest ona dlań mocą. Wierzy druh, że przez stowarzyszenie 
wieś się odrodzić może i musi. Gdyby w parafji znalazło 
się mężów-chłopców 6 i ci sobie podali ręce, a każdy po­
zyskał jednego, będzie ich w tygodniu 12 — z nich każdy 
jednego, będzie ich w dwóch tygodniach 24 — z nich każdy 
jednego, będzie ich w trzech tygodniach 48 — z nich każdy 
jednego, będzie ich w miesiącu 96 — w dwóch miesiącach 
200! — Dwustu młodzieńców-mężów katolickich, szlachetnych, 
odważnych, prawych, pobożnych, gorliwych, czystych jak 
łza. — To potęga — powiecie — prawda?

2. C e c h u je  g o  u k o c h a n ie  s p r a iu y . Więc to ukochanie tego 
co święte, dobre, szlachetne, gna go do drugiej wsi, skłania 
go do odjęcia sobie od ust papierosa, zapłacenia wkładki, 
do czytania głośno całej gazetki ojcu, matce, kolegom. Aku- 
ratnie jak na wiosnę: wszystko w nim żyje i drga nutą 
pogodną, radosną. Zawsze uśmiechnięty, pogodny, spokojny, 
cierpliwy, wytrwały, kwitnący wiosną! Tak jak Zbawiciel, 
Pan Jezus: Gały dzień naucza, wieczorem przyjmuje Niko­
dema, jutro przytuli dziatki, wskrzesi młodzieńca, innego przy­
tuli do serca...

3. C e c h u je  g o  c z y s t o ś ć  ż y c i a  i  c z y s t o ś ć  i n t e n c j i  w  d z i a ­
ł a n i u . Za pieniądze? za papierosa? za posadę? za obietnicę? 
Sprzedać sumienie? zdradzić stowarzyszenie? sprzeniewie­
rzyć się zasadom? Nie! On Judaszem nie był i być nie chce!

A źródłem tej siły młodej, wiosennej — to Aviara, miłość 
Boga, umartwienie i myśl o niebie. — Oto młodzieniec — 
mąż! Oto „Młody Polak!"

Z okazji nadchodzących Świąt Zmartwychwstania Pańskiego,
składamy najserdeczniejsze życzenia w szystkim  Czcigodnym na­
szym  Pracownikom, jak: Członkom Patronatów, Drogim Zarządom  
i W szystkim  Kochanym Druhom, oraz całej polskiej i katolickiej 
młodzieży. Niech Chrystus Pan Zmartwychwstały, zwyciężający 
śm ierć i złość żydowską, zwyciążający grzech i wnoszący w ludzkie  
serca nowe życie — stanie sią dla was Hetmanem, za którym  iść 
m am y wytrwale, zwyciężać w sobie niskie pokusy, odwracać sią 
od lekkom yślności i od grzechu, a pielęgnować w sobie życie nowe, 
wiosenne, życie czyste i święte. Wesołego Alleluja!
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Wiosna...
Zwycięstwo! — śpiewa p rzy ro d a  i z n ią  wszechświat cały, a serca 

nasze pełne n ieokreślonych poryw ów  a zarazem  pełne miłości dla 
Stwórcy tej p rzyrody , bo oto z grobowej okowy wstaje C hrys tus  P a n  
w chwale i majestacie. R ozegra ły  się dzwony, rozśp iew ały  ptaki, z a ­
d rg a ły  serca ludzkie w potężnej p ieśni:  „Wesoły nam  dziś dzień n a ­
stał". Z am arła  p rzy roda , ocknęła się na  ten po tężny  śpiew triumfu 
i za p rzyk ładem  swego Stwórcy wraca do życia, s ta je  p rzed  nami 
jako  k ró low a:  W iosna. — W iosna — jak ie  to czaru jące  słowo, pełne 
pow abu  i uroku. — W szędzie życie, wesołość i g w a r ;  kotki baź ig ra ją  
jedw abistem i koloram i w prom ieniach słońca, skowronki, wzbijając 
się w przestw orza , śp iew ają  he jna ł  wiosenny, roz tu la ją  swe pączki 
pierwiosnki — czarodzie jka  ta  wiosna — a dusze nasze  w zachwycie 
szepcą: „Czego chcesz od nas  P an ie  za Twe ho jne  d a ry “.

A my, druhowie, czy m am y pozostać m ar tw ym i?  — o trząśm y  się 
z m ar tw o ty  duchowej, wylećmy na  skrzyd łach  ducha w górę, o d e r ­
wijmy się od tego, co niskie, b rudne, co n iegodne d ruha-Po laka . P r z y ­
s tró jm y swą duszę w królewski, n ieska lany  płaszcz Wiosny, zmartwych- 
w sta jm y z C hrystusem  Panem.

Może nie postępow aliśm y w myśl naszych  haseł i zasad, to teraz 
na  bok  lenistwo, n a  bok  zwątpienie, ale w czystości serca i pogodzie 
ducha zakasać  ręk aw y  i wysoko dzierżyć swój sz tandar ,  na  k tórym  
z jednej s trony  widnieje nasz Patron , św. S tanisław  Kostka, a z d r u ­
giej — Orzeł Biały.

A więc do c z y n u !
„Bo nam  zwyciężać — nie ginąć, bo nam  nie tonąć, lecz płynąć, 

bo nam  przejść  trzeba  przez ofiar morze, a w niebo patrzeć".
W  Tarnoiuie, w m arcu A. Gemser — druh

Kalendarzyk na miesiąc kwiecień
1 . W  p a ra f ia c h  o d p raw ia ją  się rekolekcje i misje. — Ojcowie 

i m atki wasze pobożnie i ze sk ruchą  k a ja ją  się w W ielkim Poście.
Czy już wszyscy odpraw ili  Spowiedź W ie lkanocną?  To nie w y­

starczy. Czy wszyscy druhow ie  „weszli w siebie" i zatęsknili za ży­
ciem lepszem, pobożniejszem? Jak ie  pos tanow ienia  pobożne, n iby  kw ia ty  
wiosenne, zakwitły  w sercach waszych? A tych kw iatów  trzeba  strzec 
i wzmacniać w sobie pobożne życie m odlitwą i um artwieniem.

2. 11 kw ie tn ia  w ypada ją  Im ieniny  N ajprzew . Ks. B iskupa  O rd y ­
n a riu sza ,  D ra  Leona  Wałęgi. J ak że  to pięknie  będzie, gdy  młodzież 
Z w iązkow a wszędzie, w każdej parafji, p rzybędzie  do kościoła w ten

Z',/' 1 )
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dzień, w poniedziałek, i w czasie Mszy św. gorąco pomodli się w intencji 
swego na jukochańszego  A rcypasterza?

Odszukajcie  List Pas te rsk i  i Jego  Orędzie do W as z okólników 
za czerwiec 1926 i przeczytajcie  je na  najbliższem  Zebraniu .

Co napiszecie i co postanowicie dobrego  z miłości synowskiej do 
do swego Ks. B isk u p a ?  On właśnie żąda  od W as m ęstw a katolickiego.

3. W  W ie lk im  T y g o d n iu  zapew ne weźmie s tow arzyszenie  wasze 
udział w adoracji  Najśw. S ak ram en tu  i Zw iązkowcy s taną  p rzy  Grobie 
Zbawiciela? Najbliższe P. K. U. wypożyczy wam m undurów .

4. A  W ie lkanoc  to wiecie, że jes t  świętem Z m artw ychw stan ia  P a ń ­
sk iego?  I  wy macie zm artw ychw stać  — macie n a b ra ć  nowych sił.

5. Które  Stow arzyszen ie  w kw ietn iu  u rządz i sadzenie  drzew ek  ? 
O pracy  w gospodarstw ie, w pasiece i w ogrodzie  oraz  koło domów 
dokładnie  was pouczają :  , ,Z a g ro d a  W zo ro w a “ (Lwów) i , , Gazeta G o ­
sp o d a r sk a “  z dodatkiem  , ,M ło d y  R o ln ik “  (W arszawa). Czy je czy­
tac ie?  N a to nie może w kasie p ien iędzy  braknąć.

6 . W  kioietn iu  w ypadnie  rocznica Kościuszkow ska — zwycięstwa 
pod Racławicami. Stoi wam zawsze w oczach owa wielka postać  T a ­
deusza  Kościuszki i czyny ludu  wieśniaczego w obronie Ojczyzny ? 
Oby o was nie powiedziano, że n asza  młodzież już p rzes ta ła  być pa- 
trjotyczną. Po lska  was po trzebu je  w pokoju, n a  zagonie, w s tow arzy ­
szeniach i w czasie boju.

Sto-warzyszenie M ło d z ie ży  %v R op ie  p r z y s ła ło  tozorowo u ło żony  
p ro g ra m  sioych  zebrań  do czemoca. — So lid n e m u  Stow arzyszen iu  — 
uznanie. A  inne  ?

Jak się masz zachować?
(Początek dnia)

Dzień rozpoczynam y obudzeniem  się. W ażna  ta chwila rozs trzyga
0 całości dnia, wartości a zwłaszcza jego  wydajności. D obrze o tem 
pam iętać powinniśm y, zwłaszcza jeśli na  serjo  bierzem y życie nasze, 
jeśli doceniam y należycie k a ż d ą  tego życia naszego  chwilkę. Życie 
nasze  — to sk a rb  nieoceniony d any  nam  przez Boga, Stwórcę i P a n a  
naszego. Chwile obudzenia  się są n iby perły  drogocenne, k tó re  tem u 
skarbow i życia w artość nie m ałą  nada ją . Precz więc w tej chwili 
ważnej z wszelkiem m arudzeniem , ospałością i gnuśnem  lenistwem
1 ociąganiem  czy przeciąganiem  się. Przeznacz  sobie s ta łą  godzinę 
w staw ania  i trzym aj się tej godziny  w staw ania  bezw zględnie; może ci 
to z początku  przez jak i  tydzień  lub dw a najw yżej pójdzie ciężko,
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lecz następn ie  siłą p rzyzw ycza jen ia  pokonasz swą gnuśność. O budze­
nie się ciała łączyć się winno z obudzeniem  się ducha  naszego. Ten 
duch, niby słoneczko na  niebie, m a oprom ieniać całe życie nasze  
i wszystkie jego sprawy. Ten duch, obdarzony  rozum em  i wolną wolą, 
czyni nas  obrazem  P a n a  Boga. P ie rw szą  czynnością tego ducha  po 
p rzeb u d zen iu  się, winno być  sk ierow anie  się ku  P a n u  B ogu  przez 
t. zw. dob rą  intencję. Możeś d ru h u  kochany  jako  żak  szkolny bez­
myślnie pow ta rza ł  tę dob rą  intencję w yrażaną  w tym dw uw ierszu : 
„Myśli, słowa, sp raw y  moje, poświęcam o Boże n a  chwałę Tw oją“, 
ale teraz  gdyś  posiadł już dos ta teczną  znajom ość twego Stwórcy, 
P a n a  a zarazem  Ojca najlepszego, z całą gorącością i zapałem  duszy 
młodzieńczej czyń ten ak t  wdzięczności, uległości i 'synow skie j miłości 
Królowi wieków n ieśm ierte lnem u Bogu, a dziwna moc i siła spłynie 
do duszy  twej, jak iś  dziw ny rozm ach i rozpęd  czuł będziesz w p r a ­
cach twych, jak ieś  tchnienie szczęścia zadowolenia, b łogosław ieństw a 
tow arzyszyć  ci będzie.

W staw aj ochoczo z całą skrom nością  i ze skrom nością  ubiera j się. 
Zanim  się ubierzesz um yj się p rzyna jm nie j  do pasa. Oj, to mycie się! 
Kto to widział tak ie  wym ysły! Taż tego n ik t  w dom u nie robi! Ten 
i ów „ograbię oczy" nap luw szy  w garść  i obetrze  rękaw em , a zw y­
czajnie i tego zapom ina się. A jak iś  „szaflik, miska, czy miednica" to 
zby tkow ne rzeczy, nie do pom yślenia  naw et w „wiejskiej chałupie", 
powie mi niejeden, a może i czytać przestanie , bo to pewnie jak iś  
„panoselc z m iasta  piszą, co chłopa całkiem nie zna ją  i z niego się 
przedrzeźniają". Otóż mówię ci, d ru h u  drogi, żem m ieszkaniec całkiem 
praw dziw ej wsi i to takiej, że tw oja  to ani podobna  do niej pod 
względem wsiactwa i chłopskich n a w y c z e k ; to pierwsze, a po d rug ie  
chciałbym ci oszczędzić „łupania  w głowie, w uszach, oczach i tw a­
rzy", gdybyś, da jm y  na  to, po pójściu do w ojska znalazł się ran o  pod  
studn ią  i tam szorow ał się do pasa  zimną wodą. P isa ł  mi k ilkakro tn ie  
jeden  z druhów , co poszli do wojska, o w spom nianych wyżej p rz y p a ­
dłościach i to mycie się uw aża ł za najw iększe  nieszczęście przez m ie­
siąc, teraz  jed n ak  już się nie żali i mówi, że zdrów jak  ryba , świeży 
i rzeźki, a żałuje tylko, że aż po dw udziestu  la tach  przeszło, dow ie­
dział się dopiero, co to za dobrodzie js tw o  dla ciała i zdrow ia  świeża 
woda.

P rz es ta ń m y  już raz  bagate lizow ać sobie wodę, nie żałujm y g ro ­
sza na  mydło, zan iechajm y obyczaju  „g raban ia  sobie po tw arzy , czy 
plucia" w oczy n a  dzień dobry , a w prow adźm y obyczaj mycia g ru n ­
tow nego twarzy, głowy, szyi i piersi. W ym yjm y i nogi choć raz  na  
tydzień, a szczególniej dba jm y  o czystość rąk , k tó re  m yjm y zwłaszcza 
p rzed  każdem  jedzeniem.

Obcinaj często paznokcie, bo poza  nimi k ry je  się n ieraz m asa  
brudu , a w tym b rudz ie  cała w ylęgarn ia  bak tery j  chorobotwórczych.



Nr.  4   M Ł O D Y P O L A K __________________,_____♦___ 61

Szczególną opieką otocz jam ę ustną. P łuka j często usta. Jeśli cię nie 
stać n a  szczoteczkę do zębów, to czyść zęby od zew nątrz  i w ew nątrz  
jam y  ustnej przyna jm nie j  szm atką  ln ianą  i ran o  i na  wieczór, a po 
każdem  jedzen iu  przepłukuj u s ta  ciepłą wodą. W oda i troskliwe u ż y ­
wanie jej d a  ci g ładką  cerę, rum iane  oblicze i świeżość twarzy.

Po um yciu się nas tępu je  czesanie głowy a raczej włosów. Obecnie 
zapanow ał obyczaj taki, że włosy z n ad  czoła zarzuca  się aż hen  na 
k a rk  albo też zw isają  takow e aż hen  n a  nos. Dawniej ten  obyczaj 
up raw ia ły  dwie ka tego rje  s tworzeń, to jes t  t. z w. „antki k rakow skie"  
i i n d y k i ; obecnie z w prow adzen iem  m ycek żydowskich p ie lęgnu ją  
ten  obyczaj młodzieńcy, t. zw. dorośli, choru jący  n a  t. zw. inteligencję, 
b y w a ją  w karczmach, urnią kręcić pap ie rosy  i zażyw ają  nocnej p rz e ­
chadzki! Dawniej pow iadano : „wodzą się za nosy“ teraz  „wodzą się 
za czupryny". Czas by  już był os ta tn i zarzucić ten  obyczaj indyczo- 
bandycki, a w prow adzić  obyczaj więcej ha rm onizu jący  ze światłem 
dziennem.

P o  um yciu i uczesaniu  się nas tępu je  ub ieran ie  się do reszty . P o ­
czątki k u l tu ry  poznać  m ożna po czystem ciele, po czystej bieliźnie 
i czystem ubran iu . Aż mię lęk bierze, gdy  mówię o tych początkach, 
g d y  wspom nę sobie, że w setnych  w ypadkach  n iejeden  młodzian 
nie ma wszystkiej bielizny, k iepską, p o ta rg a n ą  i b ru d n ą  koszulę, k tó rą  
n a  niedzielę ok ry w a  „pikowym półkoszulkiem  i mankietami". Co p raw da , 
ten  półkoszulek z kołnierzem, a la dem okrat,  dziwnie w yg ląda  n a  po ­
ciętej od rozm aitych  ow adów  (pasorzytów ), szyj i i k a rk u  i nie może 
stłumić zapachów, p rzypom inających  zjełczałe masło, no, ale da je  n ie ­
zwykłe p raw a  uchodzenia  za coś lepszego wśród tow arzyszy  i szarej 
g rom ady  rówieśników. B ardzo  często po  naszych  wsiach zam iast słowa 
u b ran ie  używ a się słowa „łachy", k tó re  norm aln ie  oznacza p o ta rg a n e  
ubranie . Niestety u nas  większość chodzi w łachach, w u b ran iu  p o ­
darłem , bez guzików, b rudnem , w tandecie, k tó ra  śmierdzi żydem. 
N asza  zawisłość od żydów na jba rdz ie j  u w y d a tn ia  się w naszem  u b r a ­
n iu  i u b ie ran iu  się. Nasze ubran ia , to l iberja  s ług żydowskich. Nasze 
p łó tn iank i zachow uje się n a  z jazdy  delegatów, n a  p rzedstaw ienia , we­
sela i pogrzeby, a i to tylko w nielicznych miejscowościach ; p rzew ażnie  
ub ie ra  się w „łachy" żydowskie. D ruhow ie!  pam ię ta jm y  o słowach 
jednego  z wychow anków  naszych :  „Im k ra j  i n a ró d  ku ltura ln iejszy , 
tem ogół ludzi ub ie ra  się częściej, skromnie, ale zawsze starannie". 
W skrześm y daw ny  obyczaj dz iadków  naszych, s tró jm y się w płótnianki, 
sukm any , kapoty , koszule  i szaraw ary , k tó re  i m aterja łem  i k ro jem  
najlepiej odpow iada ją  naszym  w arunkom  klim atycznym, k tó re  jedyn ie  
dad zą  nam  zdrowie, k tó re  n a p ra w d ę  są  nam  do twarzy. Nietylko od 
święta, ale i w dni pow szednie  nośm y nasz strój narodow y, wiejski.

Umyci, ubran i,  k lękam y do modlitwy. Pam iętając, że m odlitwa to 
wzniesienie duszy do Boga, wznieśmy n a p ra w d ę  duszę  n aszą  k u  Bogu
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przez te m inut kilka, z całą świadomością i przejęciem róbm y znak 
k rzy ż a  świętego, m ówm y Ojcze nasz, Zdrow aś, Wierzę, Dziesięcioro 
i Chwała Ojcu. Nie jes teśm y wtenczas o d osobn ien i ; czynią to miljony 
naszych  współwyznawców. Cała zew nętrzna  pos taw a niech będzie  
wonczas zastosow aną  do tego tak  ważnego ak tu  wew nętrznego.

Zawisza

Praca dla potężnej Polski
M am y na  m yśli Przysposobienie Wojskowe. P isaliśm y ju ż  o tern i  wiele Stow a­

rzyszeń ćwiczy P. W. Obecnie Starostowie p o  pow iatach w yd a li okólniki, wzywające 
ivlad,za gminne, społeczeństwo starsze i  m łodzież do pop ieran ia  Przysposobienia 
Wojskowego. Stowarzyszenia nasze w inny stanąć w tej p racy  solidnie.

Przytaczam y tu  odezwę p a n a  Starosty Krupińskiego w Tarnowie.

J a k b y  to było dobrze, g d y b y  naszej p racy  na  roli czy w handlu , 
czy w przemyśle, czy w szkole, czy w urzędzie, nie p rze ry w a ły  cho­
roby, żeby nas  nie niszczyli źli ludzie, żeby nas  nie osłabiały  waśnie 
party jne , a co najw ażniejsze, żeby nam  nie zag rażało  wciąż widmo 
wojny ze s trony  wschodnich i zachodnich sąsiadów.

Sąsiedzi owi dążą  gorączkow o do p rzysposob ien ia  całego n a ro d u  
pod broń.

Bolszewicy p rze p ro w a d z a ją  u  siebie b a rdzo  szczegółowo p rog ram  
p rzym usow ego  w ychow ania  fizycznego i wojskowego. W szyscy zdolni 
do bron i m ają  obow iązek  b rać  udział w ćwiczeniach wojskowych na  
w łasny koszt, a tylko b ro ń  i amunicję o trzym ują  od wojskowości. 
W praw dzie  p lany  tę n a  olbrzym im  obszarze  Rosji istn ieją  do tąd  
w wielu okolicach ty lko n a  papierze, ale rząd  bolszewicki jes t  bez ­
względny, nie liczy się z nikim i z niczem, wię z czasem może do­
piąć celu.

Groźniej d la  nas  p rzeds taw ia  się sp ra w a  przysposob ien ia  wojsko­
wego w Niemczech. Tam  organ izac je  wojskowe ro zp o rząd za ją  og rom ­
nym i zapasam i ekw ipunku, broni, amunicji, samolotów, gazów t ru ­
jących i t. p., n a  co p łyną  wielkie sum y pien iędzy  od rolników, p rze­
mysłowców i całego społeczeństwa.

Głównym  celem Niemców — to P o lska  — to odcięcie jej od m orza  
Bałtyckiego, — zab ran ie  Górnego Ś ląska  — zduszenie  jej przem ysłu, 
h a n d lu  i roln ictw a — to k rw a w y  odw et za klęskę, ja k ą  ponieśli 
w wojnie światowej.

W obec tych chmur, g rom adzących  się n a d  Polską, nie m ożem y 
trw ać  w bezczynności!

H asło! W ychow anie  fizyczne i wojskowe młodzieży, aby  być go­
towym  każdej chwili do odparc ia  wroga, to dzisiaj święty nakaz,
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jeżeli chcemy, aby  s topa  k rzyżacka  czy bolszewicka nie zaciążyła na 
naszym  karku .

Sił m am y dość, aby  się bronić, trzeba  tylko chcieć i umieć.
_ Do p racy  n ad  wychow aniem  zdrow ego  obyw ate la  i wyszkolenia 

wojskowego całego n a ro d u  pow inniśm y s tanąć  wszyscy bez różnicy 
p a r ty jne j  i p rzekonań  politycznych. O rgan izacje  W ychow ania  F izycznego 
i P rzysposob ien ia  W ojskow ego pow inny  pow stać  w każdej gminie, 
a w niej pow inna  wziąć czynny  i żyw y udział nie tylko młodzież, 
nie tylko wysłużeni wojskowi, ale wszyscy obywatele, a naw e t  i kobiety.

W yszkoleni oficerowie i podoficerowie m ogą w tej p racy  oddać 
nieocenione usługi, a gotowość sw oją  winni jak  na jp rędze j  zgłaszać 
w u rzędach  gminnych.

Już  dzisiaj w wielu pow iatach  rozpoczęła się działalność na  tern 
polu, więc Komitet O byw ate lsk i W ychow ania  F izycznego i P rz y sp o so ­
bienia  W ojskow ago, zaw iązany  w Tarnowie, zw raca  się do wszystkich 
Urzędów, S tow arzyszeń  i osób światłych z gorącym  apelem, aby, czy 
to pracą, czy też środkam i finansow ym i dopom ogły  do zorgan izow ania  
w każdej gminie oddziałów ćwiczących.

P racę  n a d  wyszkoleniem fizycznem i wojskowem  trzeba  zacząć 
od m łodzieży w w ieku p rzedpoborow ym , bo to przyszłość n a ro d u  
i m ate rja ł  najlepszy.

Całą akc ją  k ieru je  P ań s tw o  przez delegow anych do tego celu 
in s truk to rów  wojskowych. P ro g ra m  ćwiczeń w oddziałach P rz y sp o so ­
bienia W ojskow ego obejm uje  wychow anie fizyczne, jak :  g im nastykę , 
gry, zabaw y, nas tępn ie  zbiorowe ćwiczenia polowe, szerm ierkę, po­
uczania  o obchodzeniu  się z bronią, t. j. k a rab in am i ręcznym i i m asz y ­
nowymi, g ran a tam i ręcznymi, wreszcie pouczania  o gazach, o lo tn i­
ctwie i t. d.

W ładze wojskowe p rzyzna ły  dla poborow ych, k tó rzy  przeszli całe 
wyszkolenie w oddziałach P rzysposob ien ia  W ojskowego, następu jące  
u l g i :

Z araz  w p ierw szych  dniach służby wojskowej spo tyka  rek ru ta , 
k tó ry  należał do hufców ćwiczących, pochw ała  przed  frontem. R ek ru t  
ten byw a  zwykle w yznaczany  na  zastępcę k o m endan ta  sali, m a p raw o  
wcześniejszego wychodzenia  n a  p rzepustk i  do m iasta  i do domu, jeśli 
to jes t  blisko, m a p ierw szeństw o do szkoły podoficerskiej, ma p raw o  
do kró tk ich  urlopów  w czasie św iąt P rzysposob ien ia  W ojskowego, 
może nawet, w m iarę  możności, uzyskać  p rzydz ia ł  do w ybranego  przez 
siebie ro d z a ju  broni i garn izonu. N adto p ro jek t  nowej us taw y  wojsko­
wej p rzew idu je  dla takich właśnie poborow ych skrócenie s łużby  w o j­
skowej.

A jakaż  to korzyść, że młodzież w yrobi w sobie siły fizyczne, 
nauczy się wielu pożytecznych rzeczy, w droży  się do karności posłu­
szeństwa, nauczy  się poszanow ania  p raw  i miłości O jc z y z n y ! A jakaż
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to korzyść, że wszyscy i młodzi i starsi, k tó rzy  wezmą udział w tej 
akcji, wyzbędą się walk party jnych , k tó re  nas  tak  niszczą i osłabiają, 
i s taną  wspólnie j a k  b rac ia  do p racy  dla  dob ra  i bezpieczeństw a k ra ju !  

Za Komitet Obywatelski W ychowania Fizycznego i Przysposobienia W ojskowego:

M ichał Gonet, Leon Grabowiecki, D r J u lja n  Kryplewski, R u d o lf Krupiński, 
Ja n  Majcher, Ks. P ra ła t D r W ładysław  Mysor.

Zw racam y uwagą druhom, że z wiosną rozpoczyna sią okres spor- 
tów, które tak  ochotnie poiuinny upraw iać stowarzyszenia. Postarajcie 
się koniecznie w gm inie o boisko. Wybierzcie sobie naczelnika sporto­
wego. Ćwiczcie musztrą i  g ry  ruchome. Związek ma, podręczniki do gier. 
W  tej sprawie umieszczamy a r ty k u ł p . prof. C ierniaka z Grybowa. 
Jest naszym  referentem spraw  sportowych i  służyć będzie chętnie in for­
m acjam i, a nawet gotów w niedzielą do ivas przyjechać.

O drodzona  O jczyzna po trzebu je  synów  zdrow ych ciałem i duchem. 
Ażeby uskutecznić  jedno  i drugie, trzeba  ćwiczyć się, trzeba  pracow ać 
nad  sobą. W  tym w ypadku  zajm ę się częścią pierwszą, to jest  zdrowem  
ciałem. By ciało było  zdrowe, trzeba  je  odpow iednio  pielęgnować 
i odpow iednio  zaprawiać, to jes t  ćwiczyć.

Nic też dziwnego, że obecnie wszyscy p raw ie  mówią o sporcie, 
o w ychow aniu  fizycznem, a P ań s tw o  wychow anie  fizyczne otacza 
specja lną  opieką m ate r ja ln ą  i duchową. Chcę W am  jed n a k  p rze d s ta ­
wić — w jak i  sposób i W y możecie up raw iać  sport, jak ie  korzyści 
z tego mieć będziecie i k iedy  możecie ćwiczyć. Cały tydzień  p racu ­
jecie ciężko, a w niedzielę chcecie, zupełnie z resz tą  słusznie, wypocząć- 
J e d n a k  ty lko tak  się mówi — u  W as D ruhow ie  tętni m łoda krew  — 
nie usiedzicie, ale już  po sumie idziecie n a  wieś i często zbijacie n ie­
po trzebne  bąki. I  tak  schodzi niedziela po niedzieli, a Wy, zam iast 
w ten dzień n a b ra ć  czerstwości ciała, idziecie z kw aśnem i m inam i do 
pracy, bo duch, k tó ry  był pokrzep ionym  w niedzielę n a  sumie — czy 
Mszy św. — zwykle został po po łudn iu  zagłuszonym.

P rzez  godziw e rozryw k i uświadomicie ludność, że to co czynicie 
jes t  dobrem , uświadomicie do tego stopnia, że ta  s tanie  się wielce 
o f ia rn ą 'd la  Was, na  rzecz ćwiczenia fizycznego ciała. O — nie będziecie 
mieć w tedy czasu w niedzielę n a  psoty, ale z p rzy jem nością  uczyć 
się będziecie, jak  to na leży  g rać  — jak  ćwiczyć. Wy, Druhowie, to nie 
chłopcy mali, ale już  p raw ie  wszyscy, k tó rzy  chcą pap ie rosa  palić. 
Chcesz się bawić — odłóż sobie — nie pal — niech się W as zbierze 
25 i złóżcie się na  piłkę — dacie po 50 g r  i już  jes t  ład n a  piłka — 
znajdziecie gdzieś miejsce — poprosicie gminy, a ta wam z pewnością 
pozwoli się pożytecznie bawić. J a k  się macie bawić, to się możecie
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dowiedzieć z odpowiednich przepisów, a te możecie dostać  za s to su n ­
kowo dosyć n iską  cenę przez nasz Główny S e k re ta r ja t  Zw iązku Mło­
dzieży Polskiej w Tarnowie. Do nich napiszecie, a oni W am  wyślą 
za n iską  opłatą. Je d en  spry tn ie jszy  pouczy innych i wreszcie, p o ­
znaw szy  przepisy , będziecie grać, m ając  przeciw nika  w W aszej po ­
łówce, bo w jednej d rużyn ie  m a być  11 graczy. Spróbujcie, a mówię 
Wam, że nie będzie się chciało W am  zejść z bo iska  ćwiczeń. O ko­
liczne wsi będą  W as naś ladow ać  i z niemi też będziecie mogli g r y ­
wać. Jeżeli zaś chcecie pouczenia  z u s t  tego co piszę, to skierujcie 
się do mnie, a ja  W as osobiście odwiedzę. Musicie jed n a k  m ądrze  
wszystko obmyśleć, abyście mię zaprosili już  po to, bym  W as nauczył 
g rać  w piłkę, czy też da ł  W am  inne wskazów ki co do ćwiczeń spo r­
towych. Jeżeli zaczniecie, to pójdzie  W am  gładko, a co W am  będzie 
trudne, to się o to zapytacie  w „Młodym P o la k u “, a ja  W am  chętnie 
w szystko wyjaśnię. A zatem  D ruhow ie!  — niech te słowa odniosą 
sku tek  — spełnijcie w niedzielę obow iązek  względem Boga, a potem  
względem  Ojczyzny. Nie wątpię, że za 2  tygodnie  — k tóreś  ze S tow a­
rzyszeń  do siebie mię zaprosi. Tym czasem  w tej p racy  „Szczęść W am  
B o ż e ! Józef Cierniak, nauczyciel w Grybowie

Druhowie piszą...
B o c h n ia .  — Mała nas  w praw dzie  g rom adka , bo tylko 25 druhów, 

ale za to dzielna. Z b ieram y się co dw a tygodnie  w „Domu katolickim '1. 
Na posiedzeniach s ta ram y  się p rzes trzeg ać  form parlam entarnych . 
Duch jes t  dobry, nastró j  chce być pow ażny, ale często s ta je  się r a ­
dosny, a naw e t  wesoły. Zdobyliśm y już sobie w mieście p raw o  o b y ­
watelstwa. Spo tykam y  się zawsze z chętną i uczynną  pomocą, zwłaszcza 
ze s trony  P. T. Nauczycielstwa. Na szczególną uw agę  i podkreślen ie  
zasługu ją  ponętne  w ykłady  p. prof. gimn., St. F iszera , o „Początkach 
Bochni11, o „Cechach rzem ieślniczych11, o „S tarożytnych  kościołach11. 
P a n  U rbańsk i  om aw iał sp raw y  skarbow e, p. N ow akówna, nauczycielka, 
op isyw ała  Francję , p. dyr. Wójtowicz wyświetlał p iękne ob razk i z W a r ­
szaw y i Polski. Czytaliśmy p iękniejsze w yją tk i  z l i te ra tu ry  polskiej, 
a nie żałow ał także  ks. P a t ro n  m oralnych  nauk, w ysnu tych  z p rzy ­
kładów. Niema tu taj miejsca n a  opisyw anie  wspólnej wycieczki do 
Z am ku  w Wiśniczu, ale wspomnieć jeszcze trzeba  o p rzedstaw ieniach: 
„Dziesiąty Paw ilon11, „Kościuszko w P e te r s b u rg u 11, „Jase łka11, k tóre  
p rzygo tow ał z nami dob ry  nasz przyjaciel, p. Pt. Rydz, znany  literat.

M ie czy  słato K o k o szk a  J a n  L e śn y
prezes i * # sekretarz

Od ks. Sekretarza. Uznanie kochanym  druhom . I lu  was na  Z jazd  del. przy- 
jedzie? Niech każdy  przyszłe jeszcze jednego. — Rozkaz!
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D o ły .  — W idząc pracę, ja k a  wre między m łodzieżą w naszym  
ok ręgu  tarnow skim  i w całej Polsce, czytując naszego  kochanego  P rz y ­
jaciela, k tó rym  jes t  „Młody Polak" — postanow iłem  napisać  a r tyku ł  
i proszę o umieszczenie tegoż.

Do młodzieży w yciągają  dziś wszyscy ręce. Kościół, Państw o, ro ­
dzina, szkoła, dobrzy  i źli katolicy, niekatolicy, p raw dziw i i p rz y ja ­
ciele i opiekunow ie młodzieży. O młodzieży pisze się i mówi. I w prasie  
i na  wiecach i na  zebran iach  czy to rodzicielskich czy wychowawczych. 
Młodzież jes t  na  ustach wszystkich. Czemu ta k ?  Otóż dlatego, bo 
młodzież jes t  podw aliną  przyszłości. A k to  ma za sobą młodzież, ten 
m a za sobą  przyszłość. Z m łodych serc jak b y  z cegieł budu je  się 
gm ach przyszłości. Komu zatem  jes t  miłą i d ro g ą  święta wiara, kto 
jeszcze nie zobojętniał n a  te najszczytn iejsze hasła, którem i są Bóg 
i Ojczyzna, Gotów, Spraw ie służ, Precz  z p ijaństw em  i wiele innych, 
ten całą swą uw agę  skupić  i w szystko ciepło duszy  i serca swego 
skierować powinien ku  tej roślinie og rodu  naszego, ja k ą  jes t  nasza  
polska, katolicka młodzież, złączona pod  swym sz tandarem  i zo rgan i­
zow ana  w szeregach  S tow arzyszen ia  Polskiej Młodzieży. Musimy o tem 
wiedzieć dobrze  i każdy  d ru h  musi sobie powiedzieć, że raczej zginąć 
i um rzeć niż pozwolić na to, żeby choć jed n a  dusza  miała odpaść od 
ogn iska  naszego i rodzinnego  i od korzen ia  tej świętej matki, O jczyzny 
naszej.

Młodzieży kochana! Bądź dobrą, bądź  szlachetną, bądź nadzieją, 
otuchą, chw ałą  i ko roną  n a ro d u !  Żyj tak, aby  s ta rsze  pokolenie spo­
kojn ie  um ierać  mogło, będąc pewnym , że nie zawiedziesz nadziei 
w tobie położonych, że godnie  spełnisz posłannictwo, jak ie  od s ta r ­
szych w twe ręce przeszło. B ądź  n a p ra w d ę  m łodzieżą katolicką i polską!

* * * d ru h  Su łe k
Od ks. Sekretarza. Ślicznie dziękuję druhow i za ta k  gorący apel. Oby go 

usłyszeli wszyscy lekkom yślni chłopcy.

O ku łlee  (pow. Bochnia). — Dnia 30 stycznia odbyło  się W alne 
Z ebran ie  członków Stow arzyszen ia  Młodzieży Męskiej w Okulicach, 
k tóre  zaczęło się p ieśnią „My chcemy Boga". Zebranie  zagaił  d ruh  
prezes. P o  zagajen iu  było odczytanie  p ro tokołu  z osta tn iego  W alnego 
Z eb ran ia  P lenarnego . P ro tokó ł p rzy ję to  i podpisano. Po  odczy tan iu  
p ro tokółu  było sp raw ozdan ie  z k u r su  z Rzezaw y, na  k tó rym  było 
sześciu druhów . Na W alnem  Z eb ran iu  p rzep row adzono  w ybory  n o ­
wego Z arządu . Uchwalono wpisowe od członków 30 groszy, a w kładkę 
miesięczną 10 groszy. Do S tow arzyszen ia  zapisali się nowi członkowie!

Ja ro sz  B enedykt K u m ó r  P io tr
prezes * * * sekretarz

Od ks. Sekretarza. Tak icielkie nadzieje przyw iązuję do Was, druhowie oku- 
liccy! Nie ustawajcie w pracy, zachęcajcie kolegów, apostołujcie. K iedy do Was 
przyjechać? Ale aż was będzie 5 0 !
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G orlice .  — Dnia 30 stycznia 1927 r., o godz. 4-tej popołudniu, ze­
b ra ła  się młodzież rękodzielnicza z Gorlic w sali szkolnej (B udynku  
Strażnica). Zebran ie  zagaił miejscowy ksiądz, J. Dobrzański, następnie  
wygłosił re fe ra t  o po trzebie  S tow arzyszen ia  Katolickiego w śród  mło­
dzieży, zwłaszcza w czasach dzisiejszych; zachęcał młodzież do zapi­
syw ania  się w szeregi O rganizacji  Katolickiej, ja k ą  jes t  S tow arzy ­
szenie Młodzieży Polskiej. N astąp iła  chwila pauzy. Młodzież po n a ­
radz ie  licznie do organ izacji  się zapisała, (50 druhów). N astępnie  w y­
b rano  Zarząd , w k tó rego  sk ład  weszli nas tępu jący  cz łonkow ie : Adam  
W ojna, prezes, zam. w Gorlicach, Sulm a Kazimierz, sekre tarz , zam. 
w Gorlicach. Uchwalono także  wysokość wpisowego i w kładki mie­
sięcznej. Z ebran ie  zakończono odśpiew aniem  kilku pieśni religijnych 
i pa trjo tycznych.

W ojna  * * * S u lm a
prezes sekretarz

Od ks. Sekretarza. Serdecznie w itam y kochanych druhów iv naszem gronie. 
Wiem, że ze wszystkich stron macie trudności, ale to także wiem, żeście dzielni m ło­
dzieńcy i  do Kościoła św. przyw iązani, więc nie dacie się — P raw da ? A kochacie 
bardzo ks. Patrona?

T u ch ó w  (pow. Tarnów). S tow arzyszenie  sk łada  gorące podzięko­
wanie za łaskaw ą  pomoc Najprzew. ks. P ra ła tow i A., Albinowi, Wiel. 
P a n u  prof. Frączkiewiczowi, Wiel. P a n u  prof. Stan. W iatrow i, Wiel. 
P a n u  W iktorowi W ronie  i Wiel. P a n u  Józefowi Hanakowi.

S z c z y r z y c  (pow. Limanowa). Pospieszając  wraz z innym i donoszę 
Przew. ks. Sekretarzow i, że nasze  S tow arzyszenie  jes t  w ew nątrz  zdrowe. 
Dzięki naszem u N ajprzew. Ks. Opatowi, k tó ry  bezin teresow nie  oddał 
nam  lokal do uży tku  na  zeb ran ia  i przedstaw ienia , za co imieniem 
wszystkich d ruhów  przesy łam  staropolskie  „Bóg zapłać". Dalej, muszę 
podziękow ać za p racę  nad  pow ierzonem  Stow. ks. Pa tronow i, k tó ry  
n iezm ordow anie  p racu je  w Stow. tak  m ęskiem jak  i żeńskiem. Za 
dochód z p rzeds taw ien ia  i Jasełek, Stow. nasze  kupiło  desek, z k tó ­
rych  d ru h  prezes  porobił  nam  kulisy. Dość na  tem, że m am y nareszcie 
własne „Ognisko" i s ta łą  scenę. d ru h  sH a n s  A n to n i

L ib u s z a  (pow. Gorlicki). Na wezwanie now oprzyby łego  do naszej 
parafji  w dniu  4 lis topada  ub. ro k u  ks. ka techety  Józefa  Gwiżdżą, 
w dzień świętego P a t ro n a  S tow arzyszeń  13 lis topada  1926, około 300 
młodzieży przystąp iło  do Spowiedzi św., a w niedzielę dn ia  14 listo­
p a d a  do Kom unji św., ku  ogólnej radości dobrych  naszych  rodziców.

Nic też dziwnego, że po takiem  p rzysposob ien iu  zapow iedziany  
przez ks. Katechetę wiec rodzicielski i wiec młodzieży znakomicie się 
udał. D uża sala „Domu Ludow ego" uczestników wiecu pomieścić nie 
mogła.

W  dn iu  31 stycznia b. r. odbył się now y wiec rodzicielski i ze­
b ran ie  młodzieży. W dniu  tym  po w yjaśn ien iu  przez ks. P a t ro n a  p o ­
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t rzeby  i celów S tow arzyszenia  jednogłośnie  z a w o ła n o : „Chcemy S to­
warzyszenia!"  i za raz  zapisało  się 44 chłopców.

Prezesem  został d ru h  Józef Bogdan, ska rbn ik iem  Wojciech P r z y ­
byłowicz, sek re ta rzem  J a n  Przybyłow icz, a gospodarzem  drug i J a n  
Przybyłowicz.

Czcigodnem u ks. Sekretarzow i na  zakończenie życzymy, aby  n a ­
sze S tow arzyszenie  nie było  osta tn iem  w powiecie gorlickim a w szyst­
kich d ruhów  innych S tow arzyszeń  pozdraw iam y naszym  hasłem.

J a n  P rzy b y ło w ic z  
sekretarz

Józef B o g d a n
prezes * * *

Od ks. Sekretarza. To m i się podoba. Widać, że druhowie macie ja sn o  w głowie 
i nic sobie z irrogów nie robicie. Niech żyje Stowarzyszenie w Libuszy ! A p a m ię­
tacie o kw arta lnej K om unji św.?

Ogłoszenia
1. Powstały nowe Stowarzyszenia: w Rysiu, w Kębłowie ad 

Padew , w Jazow sku, Łącku, Gryw ałdzie  i Ropicy ad Gorlice — upadło  
w G osprzydowej, zawieszono pracę  w Lipnicy Dolnej. Nowe zastępy 
w itam y: B y w a jc ie !  Śpiącym ślemy życzenia: D o b ra  no c! D o  toidzenia  
się  w  m a ju !

2. Zjazd delegatów odbędzie  się w Tarnow ie  26 m aja, we W nie­
bow stąpien ie  Pańskie . Ju ż  dzisiaj S tow arzyszen ia  w inny się do Z jazdu  
p rzygo tow yw ać:  S tow arzyszen ia  w ysy ła ją  n a  Z jazd  po dwóch dele- 
legatów oprócz ks. P a trona , k tó ry  w raz ie  p rzeszkody  może za siebie 
delegować W icepa trona  lub  innego delegata. „Młody Polak" w m aju  
będzie poświęcony Zjazdow i delegatów. W tedy  też o trzym ają  S tow a­
rzyszen ia  d rukow ane  S praw ozdan ia  Związku.

3. Wkładkę związkową uw ażały  za obowiązek zapłacić n a s tę ­
pu jące  S tow arzyszen ia  (ciąg dalszy): 70. Brzezowiec 3'— Złote, 71. 
Rożniów 2'50, 72. S taszków ka 2'50, 73. Ł apczyca  7'50, 74. Radgoszcz 
3'—, 75. Jakóbkow ice  8 '—, 76. B orki ad  Szczucin 5'—, 77. P a r ty n ia  3'50, 
78. Piotrkowice 3'75, 79. Sędziszów 5'25, 80. Bieniaszowice 4'50, 81. 
Szczawnica 875, 82. Podegrodzie  5'—, 83. Buczę 4'50, 84. S uchyg run t  
7'25, 85. Męcina 3'50, 8 6 . W ielogłowy 6 —.

In n e  jeszcze wciąż się nam yśla ją , czy spełnić obowiązek, czy się 
przyczaić i siedzieć cicho. Znajdziem y was, znajdziem y, nie bójcie się!

4. W kwietniu odbędą  się. posiedzenia  R a d  ok ręgow ych :  19-go 
kw ietn ia  o godz. 10Va w B o c h n i ; 19 kw ietn ia  o godz. 3 po południu 
w B rz e sk u ;  20 kw ie tn ia  o godzinie lO1̂  w T a rnow ie ;  o godzinie 3-ej 
po połudn iu  w D ą b r o w e j ; 22 kw ietn ia  o godz. 10 w Nowym S ą c z u ;
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o godzinie 3 po połudn iu  w L im a n o w e j; 26 kw ietn ia  o godzinie 3-ej 
po południu  w R opczycach; 27 kw ie tn ia  o godzinie 2-ej po południu  
w Mielcu; 28 kw ietn ia  w Gorlicach.

5. W  S t o w a r z y s z e n ia c h  M ło d z i e ż y  winniśm y się in teresow ać 
misjami katolickiemi. W  Polsce wychodzą nas tępu jące  gazetki misyjne, 
k tó re  polecamy do czytelń S tow arzyszeń :

Czasopisma misyjne:
1. „Misje Katolickie'*, Kraków, K opern ika  26, 0 0 .  Jezuici, cena Zł . 9*—
2 . „Nasz Misjonarz", G órna  G rupa  pod Grudziądzem, 0 0 .  W erbiści 5*—
3. „Oblat Niepokalanej", K robia  ( W i e l k o p o l s k a ) ................................ 4'—
4. „Pobudka  Misyjna", Pniewy, ks. B a je ro w ic z .....................................2*—
5. „Echo z Afryki", Kraków, św. M arka  25; W arszaw a, W arecka 14;

Poznań , R. Szym ańsk iego  6  (Sodalicja św. P io tra  K lawera) 2*50
6 . „Wiadomości Misyjne", Katowice-Załęże, Mickiewicza 44, Misjo­

narze  z M a r i a n h i l l ..............................................................................3‘—
7. „Królowa Apostołów", Wadowice, 0 0 .  Pallo tyn i (Małopolska) - 3 *—
8 . „Posłaniec św. Rodziny", Górka, p. Łobżenica, M isjonarze św.

R o d z i n y ................................................................................................... 2‘—
9. „Posłaniec św. Antoniego", Lwów, Ja n o w sk a  6 6 , 0 0 .  Reform aci 4'—

10. „Posłaniec Matki Boskiej Saletyńskiej", Dembowiec, p. Jasło,
0 0 .  S a l e t y n i .......................................................................................... 2.—

1 1 . „Pochodnia  Seraficka", Grodno, 0 0 .  F r a n c i s z k a n ie ......................
12. „Pokłosie Salezjańskie", W arszaw a, L ipow a 14, XX. Salezjanie  3 —
13. „Przeg ląd  Misyjny" p rzy  „Gazecie Polskiej" w Kościanie . . .
14. „Spraw y Misyjne", Kraków, K opern ika  26, 0 0 .  Jezuici. U kazuje

się od czasu do czasu — cena z e s z y t u ................................. 0*50
15. „Młodzież Misyjna", W arszaw a, L ipow a 14, XX. Salezjanie  . . 1*50
16. „Murzynek", ad res  „Echa z A f r y k i" .....................................  150
17. „Mały Apostoł", ad res  „Królowej A p o s t o ł ó w " ........................... 1*60
18. „Roczniki Dziecięctwa Jezusowego", Kraków, św. F ilipa  19 . . 1'20

6 . P r z e w a ż n ie  już  w każdym  powiecie porozstaw iał Związek 
la tarn ie  p ro jekcyjne  i  przeźrocza. — L a ta rn ie  m ogą nabyć  S tow arzy ­
szenia w W arszaw ie :  „Pomoc szkolna", K rakow skie  Przedm ieście 38. 
N ajlepsza  w cenie 280 Zł i światło  ka rb i tow e  50 Zł — razem  330 Zł. 
Światło m ożna też nabyć  osobno. Tam  też dostan ie  przeźroczy  z n a j ­
rozm aitszych  działów — sz tuka  1 szkiełka 1*20 Zł, kolorow e 1*75 Zł.

7. C z a p k i  Z w ią z k o w e  — sz tuka  6  Zł — naby ły  sobie o rk ies try  
nasze  w T arnow ie  i w Szynwałdzie. Czapki zam aw ia  Zw iązek w Po­
znan iu  za wpłaceniem przed tem  gotówki.

8 . Z  k o ń c e m  m a ja  i w pierw szych dniach czerwca b. r. odbędą  
się we W łoszech M iędzynarodow e Z aw ody  Strzeleckie.

Zaw ody  te poprzedzone zostaną  N arodow em i Zaw odam i Strzelec- 
kiemi, k tó re  odbędą  się w T o run iu  w dniach 14 i 15 m aja  b. r.
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Celem należy tego  p rzygo tow an ia  zawodników, odbędą  się odpo­
wiednie treningi. Do t ren ingu  dopuszczeni m ogą być prócz wojsko­
wych s łużby  c z y n n e j : oficerowie rezerwy, członkowie Stow. P. W., 
członkowie Stow. Strzeleckich, Myśliwskich i ogólno-sportowych, wy­
znaczeni przez swe Stow arzyszenia.

Szczegółowych informacyj udziela Oficer In s trukcy jn i  P. W. 16 p. p. 
w Tarnowie, ul. Chyszow ska (budynek  P. K. U.).

Łańeueh prasoww
Druh Sroka Józef z  Zabrnia  wezwany przez druha prezesa Jana Romanowskiego 

sk łada na „Łańcuch prasowy* „Młodego Polaka* 2 Zł i zaprasza do złożenia datku na 
ten  cel druhów: Wł. Dencza, Ant. Chrabąszcza ze Zabrnia i Stanisław a Kaczmarskiego 
z Brzezówki.

Druh Maeh Ignacy z  Zabrnia  wezwany przez druha prezesa Jan a  Romanow­
skiego sk łada na „Łańcuch prasowy* „Młodego Polaka* 2 Zł i zaprasza do złożenia 
datku na ten  cel druhów: St. Babca, Wł. Srokę ze Zabrnia, Ludwika Pikula, prezesa 
ze Suchego Gruntu.

S tow arzyszen ie  M łodzieży  w  KolbuszoweJ  wezwane przez Stowarzyszenie 
Młodzieży w Bolesławiu skada 3 Zł i zaprasza do złożenia datku na „Łańcuch p ra ­
sowy* Stowarzyszenie w Cinolasie, w Grybowie, w Czarnej ad Sędziszów i w Lipnicy 
Murowanej.

Ks. F. Pudełko  wezwany przez ks. Kowalskiego sk łada 3 Zł i zaprasza do „Łań­
cucha prasowego* ks. Błażeja Fąfarę z Chomranic, ks. M arcina Konickiego z Borzę­
cina, ks. Józefa Ruska z Lipnicy Murowanej i ks. Adama Duszkiewicza z Radłowa.

Ks. dziekan  J. Wcisło p rzesyła 5 Zł i zaprasza do „Łańcucha prasowego* Jaśnie 
W ielmożną Panią Marję Dem bińską w Górach, p. Pińczów i Jaśnie W ielmożną Panią 
Marję S tarow ieyską w W itkowicach, p. Sędziszów Małopolski.

Ks. Grabowski z  Bruśnlka wezwany przez X. Macieja H arbuta do „Łańcucha 
prasowego* składa pow tórnie 5 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej kwoty X. Niwę 
z Nowego Sącza, X. Stan. W ronę z Jazowska, X. Stan. Kruczka z Dąbrowej, X. Mi­
siaka z Bochni, X. Muchę z Mielca.

S tow arzyszen ie  M ło d zieży  Polskiej w  Dębnie  wezwane przez p. Górę z Brzeska 
składa n a  „Łańcuch prasowy* 5 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej kw oty: ks. kano­
n ika Antoniego Działę z Dębna, ks. kanonika W ojciecha Bukowca z Łysej Góry oraz 
Stow. Młodzieży Polskiej w Tymowy, Okocimiu, W ojniczu i Porąbce Uszewskiej.

Ks. HachaJ sk łada na „Łańcuch prasowy* 4 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej 
kwoty Najprzew. ks. P ra ła ta  Dziekana Albina, ks. W ład. K apłańskiego z Tuchowa, 
p. Helenę Genderównę, kierow niczkę szkoły w Ujściu Jezuickiem , M ichała Gruchałę, 
b. prezesa Stow. w Biskupicach, A lbina Sokoła z Woli Gręboszowskiej, Jana K arasia 
z Lubiczka, F lorjana Moryla z Kars, P io tra Janasa , naczelnika gminy w Zaniersku, 
byłego prezesa Stow. w Gręboszowie, F ranciszka Kołodzieja z Pałuszyc, p. P iotra Sto­
larza, kier. szkoły w Gręboszowie.

Stow. M łodzieży  w  B orow ej sk łada 3 Zł i zaprasza do „Łańcucha prasowego* 
„Młodego Polaka* p. Jan a  Czaję z Borowej, p. Stan. Stachowicza, p. Franciszka Gar- 
gasia i p. Jan a  K rupę z Borowej.

Ks. M. Pojek  zaproszony przez ks. prob. P ilcha sk łada na „Łańcuch prasowy* 
„Młodego Polaka* 5 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej k w o ty : JW P. W łodzimierza 
Berskiego, kolatora w Tylmanowej, JW P. Franciszka Dankiewicza, nacz. Sądu pow.
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w K rościenku nad Dunajcem, JW P. Józefa P artykę, sędziego w K rościenku nad Du­
najcem, ks. P ra ła ta  Dziekana M aryniarczyka, prob. w Jazowsku, ks. K anonika wice­
dziekana Rośka, prob. w Kamienicy, ks. Kan. Czapieńskiego, prob. w Grywałdzie, 
ks. Kan. Piszczkiewicza, prob. w Czarnym Potoku, ks. Kan. Bączyńskiego, proboszcza 
w K rościenku nad Dunajcem, ks. prob. P iechurę w Ochotnicy Dolnej, ks. prob. Ko­
larza w Ochotnicy Górnej, ks. kat. Kozła, p refek ta  w Szczawnicy, ks. kat. Rapacza, 
pr. w Łukowicy, ks. kat. Wronę, prefek ta z Jazow ska, ks. kat. Kaczmarczyka, p re­
fek ta z Kamienicy, p. Jadwigę Parafińską, kier. szkoły w Tylmanowej, p. Wł. Damse, 
naucz, z Tylmanowej, p. Aleks. Bogdańską, naucz, z Tylmanowej, p. Józefa Tischnera, 
naucz, i w icepatr. w Tylmanowej, p. Stef. Somogja, naucz, w Tylmanowej, p. A. Szy- 
gowską, kier. szkoły w Ochotnicy Dolnej, p. Jadwigę Kurkównę, naucz, w Ochotnicy 
Dolnej, p. Józefa Filipa, kier. szkoły w Ochotnicy Górnej, p. Romana W ędzierskiego, 
właść. dóbr Ochotnicy Dolnej, p. Borzędowską, nacz. poczty w Ochotnicy Dolnej, 
p. Podolskiego, naucz, w Ochotnicy Dolnej.

S tow arzyszen ie  M łodzieży  Polskiej w  Tuszym le  przesy ła na „Łańcuch p ra ­
sowy" 4 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej kw o ty : ks. Patrona, P io tra Starego z Prze- 
cławia, p. dyr: szkoły Franciszka Malczyńskiego w Tuszymie, poczta Rzochów, Stow. 
Młodzieży Polskiej w Mielcu i w Książnicach.

Karol Janik z  N leeleezy  wezwany przez druhnę Kusiakównę w płaca na „Łańcuch 
prasowy" „Młodego Polaka" i wzywa do w płacenia dowolnej kw oty: Przew. ks. Kano­
nika z Otfinowa, Przew. ks. K anonika Opokę z Brzeska, Wiel. ks. Patrona z Przem y­
ślan, St. Cisłę, p rezesa Okr. Związku Kół Młodzieży w Niecieczy, Br. Kapkównę, p. Dą­
browa, Bagieca, Kunegundę Stecównę z Brzezowca.

Pani nauczycielka Czernochówna z  Dębna wezwana przez ks. Stanisław a Ro­
daka składa na „Łańcuch prasowy" 2 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej kw oty: Wiel. 
Matkę Klarę, U rszulankę z Tarnowa, WP. dyr. W andę Fuxównę z Wojnicza, JW P. h ra­
biankę Marję Ponińską z Dębna, W. P. Marję Nowacką, nauczycielkę z Olszyn, Przew. 
ks. Dziekana Jan a  Palkę z Porąbki Uszewskiej, ks. Kan. Andrzeja Bilińskiego, kate­
chetę z Bochni, ks. Dra F ranciszka Paryłę z Tarnowa, ks. Jan a  Kruczka z Jadownik 
koło Brzeska, ks. W ład. Budzika, katechetę  z Borzęcina, ks. Wład. Lasowskiego z Po­
rąbk i Uszewskiej.

Druh Gemza z e  Szczurow ej wezwany przez druha Szydłowskiego w płaca 1 Zł 
i wzywa do złożenia dowolnej kwoty na „Łańcuch prasowy" ks. Patrona Stabrawę, 
druha St. Piotrowskiego, druha W ojcieszka, druha St. Hanka, Stowarzyszenie Mło­
dzieży z Borzęcina, Niedzielisk, S trzelec W ielkich i w Rzuchowej Stowarzyszenie mę­
skie i żeńskie.

Stow. M łodzieży  M ęskloj w  Buczu ad  Zagrody  zaproszone przez druha wice- 
sekretarza okręg. W. Górę składa na „Łańcuch prasow y" 2 Zł i zaprasza do złożenia 
dowolnej sumy ks. P ra łata  Kosseckiego, p. k ierow nika szkoły w M okrzyskach-Buczu, 
Tomasza W łazłowskiego, w icepatrona, St. Górę, p. W ojciecha Górę, m ajstra szewskiego 
w Buczu ad Zagrody, p. W ładysław a W ielgosza, kraw ca w Buczu ad Zagrody, p. Sa­
lomee Bielównę, nauczycielkę w Łoniowach, p. M ichała W olnika, ucz. kl. VI gimn. 
w Brzesku, p. Jana Biedronia, funk. kolej, w Nowym Sączu (Batorego 89), p. St. Par- 
mutę z Buczą, p. Jana Pasierba, kupca z Mokrzysk, p. Adama Gibałę i p. Marcina 
Gaczoła z Buczą.

Pan leśn iczy  B arabasz  wezwany przez druha Kwapnia z Olesna skada na 
„Łańcuch prasow y" 5 Zł 85 gr i zaprasza do złożenia dowolnej kwoty W Pana Mirec- 
luego, admin. w Brniu op. Olesno, p. S tanisław a Surowca, Zarządcę z Olesna op. Olesno 
i p. Skawinę, zarządcę w Dąbrówkach op. Dąbrówki.

Druh Kurtyka Bronisław z  Olesna  wezwany przez druha W ęgla z Ćwikowa 
sk łada na „Łańcuch prasow y" 1 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej kw oty: WP. Ba­
rona Jana Konopkę z Olesna, p. Stanisław a Surowca, rządcę dóbr w Oleśnie, p. Bal- 
winę Sydzę z Olesna (Owczarnia), druhnę Jan inę Widorównę i druha Kazimierza Wi-
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dora z Olesna, Józefa Kowala z Olesna (Owczarnia), p. naucz. M ichalinę Wajdowi- 
czównę z W ielopola Moszczeńskiego, p. Olesno, p. naucz. S tefanję Kwapniównę ze 
Smykowa, p. organistę Teofila Rutkowskiego z Olesna, d ruha Józefa W oźniaka z Olesna, 
druhnę Bronisławę Dojkównę z Olesna, p. Chw ałka Stan., sierżanta 4 pu łku  Strzelców 
Podhalańskich, Cieszyn, Stow. Młodzieży Męskiej z Odporyszowa, Stow. Młodzieży Mę­
skiej z Otfinowa, Stow. Młodzieży Męskiej z W ietrzychowic, druhnę Łucję Musiałównę 
z Niecieczy, druhnę Marję W ęglównę z Olesna, ks. Patrona z Otfinowa i ks. Patrona 
z W ietrzychowic.

Ks. Karaś z  R zeza w y  zaproszony przez druha Józefa Żurlra z Rzezawy sk łada na 
„Łańcuch prasowy" 5 Zł i zaprasza do złożenia kw oty dowolnej ks. Ludwika Białka 
ze Szczepanowa, ks. Adama Duszkiewicza z Radłowa, ks. S tanisław a Indyka z Nawo­
jowej i ks. S tanisław a Sypra z Żegociny.

Stow. M to d zieżyz  z  Olesna  zaproszone przez druha Rzeczka z Olesna w płaca 
na „Łańcuch prasow y" 2 Zł i zaprasza do złożenia dowolnej kwoty p. S tanisław a 
Zgórniaka, dziedzica w Dąbrowie, XX. Stanisław a Kruczka, Stanisław a Przewłockiego 
i Jana Zaskalskiego.

Ks. Sotowlez  złożył na „Łańcuch prasow y" 2 Zł i zaprasza do złożenia ks. Dziekana 
W cisłę z Nawojowej i Stow. Młodzieży w Nawojowej.

Ks. Boratyński z  W ietrzychowic  sk łada na „Łańcuch prasow y" 5 Zł i zaprasza 
do złożenia dowolnej kw oty: ks. J. W ałka, ks. Fr. Dydę, ks. Ja n a  Pyzikiewicża.

Ponadto złożyli na „Łańcuch prasowy11:
Ks. Lesiak (Poręba Radlna) 5.— Zł, ks. Kaznowski (Dębica) 5 —, p. Daniec Fr. 

(Olesno) 3'—, Stowarzyszenie (Partynia) 1’—, Ks. Dr Kuc (Ropczyce) 5’—, ks. T rytek 
(Dębica) 5’—, ks. K limek (Szczucin) 3’—, Stowarzyszenie (Kolbuszowa) 3'—, p. bar. 
Gótz (Okocim) 5’—, p. Studnicka (Grybów) 2'—, ks. G arlik (Machowa) 5'—, ks. Osiecki 
(Siedliska) 5*—, ks. Feliks (Będziemyśl) 3-—, ks. Indyk (Nawojowa) 3’—, ks. Lisowski 
(Kolbuszowa) 3'—, ks. Pudełko (Kolbuszowa) 3'—, p. Czernoch (Dębno) 2'—, ks. Działo 
(Dębno) 5'—, ks. W ieczorek (Brzesko) 5'—, ks. Zabawiński (Zgórsko) 3'—, ks. Jag iełka 
(Łososina Górna) 3'—, ks. Łącki (Borzęcin) 5'—, ks. P iekarzew ski (Ocieka) 2’—, p. dyr. 
Stolarz (Gręboszów) 2'—, ks. Rejowski (Lubzina) 5'—, ks. Zwierz (Radomyśl) 3‘10, p. 
Fr. Dojka (Dąbrowa) 5'—, p. W ąsik (Jodłówka) 1'—, p. W ielgusówna (Olesno) 2'—, 
druh Szczepanek (Bobowa) 2•—, ks. A. Zapała, pułk. kap. (Chełm) 10'—, p. P ilas (Dą­
brów ki B reńskie) 2'—, p. Kusiak (Brzesko) 2'—.

Resztę Łańcucha z pow odu braku miejsca odkładam y do następneę/o numeru.

W ydawca: Związek Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej Redaktor odp.: Ks. Rogóż
Z D rukarni Zygm unta Jelen ia w Tarnowie, pod zarządem  W ładysław a Mroza


